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W  Prusach i Rzeszy niemieckiej: 
ćwierćrocznie . . . .  2 tal. 5 silbgr
W P a ry łu  ćwierćr. 9 ft. W Rzymie ćwierćr. 10 fr, 

Numer pojedynczy kosztuje 6 centów.
„Diligite homines, interficite errores.a (S. Aug.)

Redabcya  i Administ racya w Drukarn i  A.  Vo-
gla, w Zakładzie  naród.  im. Ossolińskich.

Ogłoszenia wszelkiego rodzaju pr zyjmują się za 
opłatą 4  ct. od wiersza.

Reklamacye nieopieczętowane wolne są od opłat  
Manuskrypta  się nie zwracają.
P renumera t ę  we Lwowie przyjmuje Księgarnia  

Seyfart.a i Czajkowskiego w ry uku  N.  50.
W  Krakowie księgarnia  Wielogłowskiego i J a ­

worskiego.
D la  W .  ks i ęz twa  Poznański ego i P r a s  ks i ęgarnia  

p. Ty tu s a  Daszkiewicza w Poznaniu.  D la  P ru s  t a k ­
że ks i ęgarnia  p. Priebat3cha w Ostrowlu.

„Un ia“ wychodzi  t rzy r azy na  tydzień,  to j e s t : 
we wtorek,  czwartek i sobotę, o godz.  3ciej popoł.

Alacriter instate proposito vestro, infracto animo iniquitati resistite et malum in bono vincere conamini, intendentes oculos in mercedem illis paratam,  qui pro Christi  nomine decertave
{Pins I X  do redaktorów v U niiu d. 28  kwietnia 1870  r.)

Lwów, 26. listopada.

D elegacye obu połów monarchii węgiersko au- 
stryackiej, które niebawem obradować zaczna, będą 
miały zarówno wielkie zadanie jak ogromne pole 
zasługi. Delegacye te zbierają się w chwili niezmier­
nej doniosłości, a znaczenie ich obrad jest tent waż­
niejsze, że otwartą im jest dyskusya nad s p r a w a ­
mi  z e w n ę t r z n e m i  monarchii, jako nad jedną z 
kwestyj spólnych Cis- i Translitawii.

W  obecnej chwili cały punkt grawitacyjny sv- 
tuacyi zdaje sie leżyc dla Anstryi słusznie w spra 
wach zewnętrznych. Wojna francusko-pruska, zje­
dnoczenie Niem iec a w końcu samowolne w ypow ie­
dzenie traktatu paryskiego przez Moskwę, stworzyły 
dla Austryi sytuacyę niezmiernej wagi , sytuacyę 
wielce drażliwą i niebezpieczną, a tern samem wy 
magającą zarówno entrgii jak roztropności.

Na delegacyach cięży zatem obowiązek wy po 
wiedzenia swej opinii w dzisiejszem położeniu Au 
Btrvi w obec zawikłań europejskich, i wywarcia wpły 
wu na jej politykę zewnętrzną, która dotąd raczej 
była małoduszną niż zręczną. Wybrani do delegacyi 
posłowie polscy mają przed sobą szczególnie ważne 
zadanie. W kwestyi wypływającej z dzisiejszej wojuy 
francusko pruskiej, to jest w kwestyi przygotowują 
cego się zjednoczenia Niemiec pod hegemonią pru­
ską wystąpić oni powinni z najenergiczniejzzą opo- 
zycyą przeciw ultra niemieckiej partyi, która widocz­
nie dąży do tego, aby Austryę zaplątać na nowo w 
nieszczęsną politykę niemiecką, i zaprowadzić ją tam, 
gdzie się znajdują dziś mim > swej woli Bawarya i
Wiirtemberg.

W  opozycyi takiej znajdą oni potężną pomoc w 
całej delegacyi węgierskiej, która niezawodnie czuje 
dobrze zgubność takiej polityki nie tylko dla Austryi 
całej, ale w szczególności dla swego królestwa. W de. 
legacyach odezwać się tedy powinien stanowczo i 
silnie g łos: źe Anstrya raz na zawsze wyrzec się 
powinna n i e m i e c k i e g o  stauowiska tak w poli­
tyce wewnętrznej jak zewnętrznej.

W  sprawie czarnomorskiej delegacya również 
ma wielkie zadanie do spełnienia. Powinna ona wy 
m ódz, aby dano stanowcze wyjaśnienia co do poli­
tyki, jakiej trzymać się ma Austrya wobec tej sprawy 
decydującej o jej bycie i potędze. Jeżeli prawdzi 
wemi są pogłosk i, jakoby gabinet wiedeński wbrew 
grożącemu niebezpieczeństwu i wbrew własnym, nie­
słychanie ważnym interesom , zamierzył uczynić u 
stępstwa Moskwie —  natenczas delegacye może będą 
m ogły przeszkodzić jeszcze polityce chwiejnej i ma 
łodusznej i ustrzedz państwo nietylko od upokorzę 
nia, ale i od nieobliezonych szkód, którcby ztąd 
wyniknąć m ogły. Nie wątpimy że delegaci p o l s c y  
nie zapom ną, jakiej wagi sprawa ta europejska jest 
dla narodowości naszej, dla przyszłych losów Polski, 
i że zajmą stanowisko nie tylko austryackie ale i 
p o l s k i e .

Nie wątpimy w końcu, że w delegacyach, w których 
znajdzie się tyle reprezentantów ludów katolickich, zaźą- 
danem będzie także bliższe wyjaśnienie, jaką polityką 
kieruje się gabinet austryacki wobec nieprawnemu 
zajęciu Rzymu i pogwałceniu praw udzielnych Naj­
wyższej głow y katolickiego świata, i co w sprawie 
tej dalej uczynić zamierza. Przy tej sposobności 
wyjaśnić może najlepiej p. Beust stanowisko, jakie 
zajmy wał w kwestyi rzymskiej i wytłumaczyć się 
z zarzutów, które mu czyniły wszystkie organa prasy 
katolickiej.

K o n w e n c j a  ta był a  prze to  j edyn i e  a k t e m  sp ra w ic d l i  
wości  t e  s t r o ny  p a ń s t w a  w z g l ę d e m  ka tol i ck iego kościoła ,  
a k t e m  p a ń s t w o w e j  p o l i t y k i ,  w  c e l u  u m oż l iw ie n i a  sp ok o j nyc h  
relacyj  z kośc i e lnc mi  w ł a d z a m i , podczas  gdy  p o d ł u g  p i sma  
m in i s t e ry a l n e g o  m o żn ab y  m n i e m a ć ,  t e  przy z a w ie r a n i u  k o n ­
k o rd a t u  by ło  z am i a r em  p a ń s t w a  zabezpi eczyć  się od  w d z i e ­
r an ia  kościo ł a  w  p r a w a  p a ń s t w o w e .

Uwzg lędn i a j ąc  powyższą  okol i czność  n i e  t r u d n o  ocenić  
w a r to ś ć  tw i e r d z e n i a ,  że znies ieni e k o n k o r d a t u  n ie  je s t  ak t e m  
i n i c j a t y w y  p a ń s t w a ,  lecz uznan i em  kon iecznośc i  s t wor zo ne j  
p rzez  s a m kościół .

Jeżel i  zn i es i en i e  k o n k o r d a t u  zos t an i e  rzeczywiście  przez 
p a ń s t w o  a p r o b o w a n e m ,  to  okaże  się wskaz aną  w  p i śmie  o -  
d r ę cz n em  cesar za  z 30 l ipca do  m in i s l r a  wy zn ań  —  koni e  
czna p o t r z e b a  Innego  u r e g u l o w a n i a  s t o s u n k ó w  p r a w n y c h  
międz y  p a ń s t w e m  a kośc io ł em.  Ale w  t ak im  raz i e mia łby  
kośc ió ł  i wszyscy katol icy p a ń s t w a  p r z e d e w sz y s t k i e m  s ł u ­
szną  p r e t e n s j ą ,  a by  im  z a g w a r a n t o w a n o  icb p r a w a  Jeżel i  
zaś p a ń s t w o  zamier za  rzeczywi śc i e  te p r a w a  z a g w a ra n to w a ć ,  
do  czego z resz tą  w  myś l  u s t a w  zasadn iczych  j e s t  obowiąza  
ne,  to n ie  m oże  się to s tać bez  w s p ó ł u d z i a ł u  kośc ioł a  , p o ­
n i ew aż  j e go  p r a w a  w y p ły w a ją  z z asad  cb rześc iańsk i e j  wia  
ry,  a p o d  t ym  w z g lę d e m  w ła dz a  p a ń s t w o w a  n i e  posi ada  
k o m p e t e n c j i .  Ma t ylko p r a w o  inge re ncy l  i to  tylko w sp ra  
wach  , k t ó r e  ma j ą  o raz  pol i tyczny  c h a r a k t e r ,  a z a t e m  w  t. 
z. k w e s t y a c h  m i e s z a n y c h .  W i ę c  z n ó w  s l aćby  się m u  
s i ało  to,  co d a w n i e j : t r z eb ab y  o d b u d o w a ć ,  co m a  być  zni 
szezonem tj. t r z eb ab y  we j ść  w  po ro z u m ie n i e  z g ł o w ą  kościoła

Co p an  m i n i s t e r  w y z n a ń  p o d  t y m  w z g l ę d e m  zdzia łać 
z am ie r za ,  n i e  jes t  w p r a w d z i e  wy raź n i e  p o w i e d z i a n e m  , cho 
ciaż o d g a d n ą ć  n ie  t r ud no .  Nie ch ce m y  j ed na k  przesądzać ,  
o c z ek u j m y  raczej  o d n o ś n e g o  p r zed łożeni a .

T r u d n o  z a p r a w d ę  p o j ą ć ,  jak może  w  taki ch  rzeczach 
r a j c hs r a t  d e c y d o w a ć ,  c iało  p a r l am en ta rn e ,  k i ó r e  m ię dz y  sw e  
mi  cz ł on ka mi  l iczy także w ie lu  n i ek a t o l i k ó w  i żyd ów .  W ie lu  
z p r zysz łych  s ęd z i ów  nie  ma  n a w e t  d o k ł a d n e g o  o rzeczy po 
jęcia , znaczna  l iczba j es t  j u ż  z gó ry  źle d la  ka to l i cyzmu  u- 
p r ze d zo ną  a p rzeci eż  an t ag on i ś c i  jaki ejś  kwe s ty i  p r aw n e j  nie 
p o w i n n i b y  o raz  być  jej s ędz i ami  G dyby  może chc i ano  w y ­
st ąpić  z c z e m ś ,  co by by ło  p o d o b n e m  do  o s ł a w i o n e g o  reli 
g t j nego  e d y k tu  p. Dr a  F ig u l ego ,  to  oczywis t a  , że niozado 
wo len i e  l ud noś c i  ka tol i ck ie j  p r z y b r a ł ob y  kolosalne ,  pe ł ne  
złych n a s t ę p s t w  rozmia ry .

P o do bn y  d u c h  w ie j e  z depeszy  mi n i s t r a  s p r a w  z ew n ę  
I r znych  h r .  Beus t a  z 30  l ipca 1870,  ad r e s o w an e j  do  radcy 
l egacyjnego  k aw a le r a  de Pa lo m ba  w  Rzymie.  Należy tyłko 
d o d a ć ,  ze p. B e u s t ,  k t ó r y  S tol icę  Apos to l ską  chcia ł  pouczyć 
co do  okol i czności  w  m o w i e  b ę d ą c y c h ,  jest  w yzn an i a  p ro  
t e s lanck i ego ,  i w  s w y c h  dyp lom a tycznych  ak iach  da ł  d o s t a ­
teczne d o w o d y  n ieprzy j aznego  dla  S tol icy  Aposto lsk ie j  u -  
sposobi en ia .

R e a s u m u j ą c  cały powyższy  w y w ó d  m us i  każdy b e z ­
s t r o nn y  r zeczoznawca ,  choc iażby n a w e t  nie  należał  do  ko  
ścioła katol icki ego,  przyj ść  do  na s t ęp u j ą ce g o  p r zekon an i a  :

D e k r e t  S o bo ru  w a t y kań sk j ego  o n i eomylnośc i  n ie  z a ­
w ie r a  w  sob ie  na jmn ie j s zego  n i ebez p i ec zeń s twa  d la  pań« twa  
i p r a w  j ego ,  n ie  m ó g ł  z a t e m dać  p o w o d u  do  znies ienia  
k o n k o r d a t u

Oska rżen i e  m us i  być u w aż an e  j ako  ciężka ob raza  i znie 
w ag a  g ł o w y  kośc io ł a  , So b o r u ,  wszys tk i ch  b i s k u p ó w  i og ó łu  
ka t o l i kó w  a tern s a m e m  j ako  wyk roc zen i e  p r zec iw  u s t a w o m  
za sa d n i cz y m ,  k tó r e  p o d o b n y c h  cz y nó w  zab ran i a ją  Z tego  
p o w o d u  n i e p o d o b n a ,  aby wszyscy  p r a w d z i w i  pa t ryoc i  w  i n ­
t e r e s i e  d o b r a  p a ń s t w a ,  pub l i c znego  s p o k o j u  i pożądanej  zgo 
dy  międ zy  w ła d z a m i  p ań s t w a  i k o ś c i o ł a ,  n ie  bolel i  g ł ęb o ko  
nad  t e m ,  że J  E x .  pan  m in i s t e r  w y z n ań i o ś w ia t y  w y s t ąp i ł  
publ i cznie  z t a k i e m  p i s m em  i da ł  w y ra z  l a  k i m  znpa t ry  
w a n i o m  p r a w n y m .

C h c i e ć  k o ś c i o ł  u c z y n i ć  z a w i s ł y m  o d  p a ń  
s t w a ,  j e s t  z a i s t e  p o t w o r n ą  z a c h c i a n k ą ! !

s i r on y  wo la  j edne j  s t r on y  roz wiązać  n ie  może.  D la t e g o  też 
n ie  m a m y  w ca l e  oc h o t y  u s p r a w i e d l i w i a ć  k r o k u  m o s k i e w ­
sk i ego  r z ą d u ,  k tó r y  bez  wsze lki e j  c e r e m o n i i  o św iadcza  n a ­
r a z ,  że nie czuje  się zo b o w ią z a n y m  p o s t a n o w i e n i a m i  t r a k t a ­
t u  pa ry sk i ego  z r  1856  J e d na k że  t r u d n o  na m  się w s t r z y ­
ma ć  od ś m i e c h u ,  gdy  eu ro pe j s ka  d y p l o m a c y a ,  a p r z e d e -  
w sz y s l k i e m  także  nas i  p ó ł u r z ę d o w c y  z p o w o d u  w ys t ąp i e n i a  
M o s k w y  za ł a mu j ą  r ęce  w  św i ę t e m  obu rzen iu .  J es t  t o  p r z e ­
cież rzecz  dos t a teczn i e  znana , że w  dzis ie j szych czasach ża ­
den  rząd w  swe j  z e w n ę t r z n e j  po l i t yce  n i e  k r ę p u j e  się 
w z g l ę d a m i  na za sady  pr awme.  Z aw ie r a j ą  s ię w p r a w d z i e  j e ­
szcze u k ł a d y ,  lecz t ylko  w te d y ,  gdy  się lo j e d n e m u  p o d o b a  

d r u g i e m u  p o d o b a ć  mus i .  Ale n i k o m u  z d y p l o m a t ó w  
p rzez  myś l  n a w e t  n i e  p r z e j d z i e , by  t ak i e  t r ak t a ty  mi a ły  
mieć  m o c  o b ow iąz u j ąc ą  na  d łuż szy  czas. O s o b l i w i e  nas i  
p ó łu r z ę d o w c y  nie  p o w i n n i b y  przecież z a p o m i n a ć ,  co b iegły 
w p r a w i e  i l i b e r a lny  m i n i s t e r  dr .  S t r e m a y r  w  s w e m  p r z e d ­
ł oże n i u  z dn i a  25.  l ipca b. r  nap i sa ł .  Co do  na s  p a m i ę t a m y  
d os k o n a l e  na s t ę p u j ą c e  s ł o w a ,  z a w a r t e  w  o w y m  akc i e :  „ u -  
k ł a d y  m i ę d z y  u  d z i e 1 n e m  i m o c a r s t w a m i  w  m y ś l  
p r a w a  m a j ą c e g o  b e z w y j ą t k o w e  i n i e z a p r z e ­
c z a l n e  z n a c z e n i e  p r z y  t r a k t a t a c h  m i ę d z y n a r o ­
d o w y c h  —  n i e  m o g ą  b y ć  z a w i e r a n e  n a  z a w s z e  1 
b e z w a r u n k o w o ,  l e c z  t y l k o  p o d  w a r u n k i e m ,  d o ­
d a n y m  t a c i t e ,  ż e  z o s t a j ą  z a w a r t e  n a  t a k  d ł u g o ,  
d o p ó k i  w z a j e m n e  s t o s u n k i  s t r o n  p o z o s t a n ą  t e  
s a m  e “ .

Na  lej lo p o d s t a w i e  zniós ł  te r aźn ie j szy  rząd k o n k o r ­
d a t .  P r z e d t e m  jeszcze l i ber a ln i  po p r zed n i c y  r z ądu  poznos i l i  
po j edyncze  p o s t a n o w i e n i a  k o n k o r d a t u ,  k tó r e  im  się n ie  p o ­
doba ły ,  a w  n a jn o w s z y m  już  czas i e ,  b o  p r ze d  k i l ku  za l e ­
d w ie  dn i am i  p i e r w s ze  j u r yd yc zn e  p o w a g i  I zby  p a n ó w  p.  
b a r o n  L i c h t en f t l s  i dr .  U n g e r  k ro k  p. m i n i s t r a  S f r em ay ra  
poch wa l i l i  t ak s a m o  jak sw' ego czasu r a d a  m i n i s t r ó w .  Cóż 
w ięc  m o g ą  mieć  ci p a n o w i e  p r ze c i w  t e m u  , że M o s k w a  na 
zabezpi eczen ie  p r a w  swej  ud z l e ln ośc i ,  t r a k t a t  poko jow’y z r. 
1856 roz dz i e r a  —  nie jeszcze n a w e t  n ie  r ozdz i er a  t y lko  j e ­
dn eg o  p o s t a n o w i e n i a  onego ż  z p o w o d u  zmia ny  oko l i cznośc i  
uz naw ać  da le j  n i e  chce?  Za i s t e ,  p r ze c i w  t e m u  n iezdz ia ła j ą  
ci p a n o w i e  n iczego —  a r g u m e n t a m i !  W i ę c  też , da jc i e p a ­
n o w ie  p ok ó j ,  i n ie  krzyczcie,  na  p o n i e w ie r a n i e  p r a w a  pr zez 
Mos kwę .  Kto chce  w  E u r o p i e  m ó w i ć  o p r a w ie  n a r o d ó w ,  
n iech  w p r z ó d  u w o l n i  Ojca św.  ze zbó jeck i ch  r ąk  w ło s k i e g o  
r ządu  Czemże  j e s t  no t a  m o s k i e w s k a  w  p o r ó w n a n i u  z z a m a ­
ch em  na Piusa  I X , !  Udzie lać  t e m u  a t t e n t a t o w i  p rzy j aźnego  
popa rc i a  i u z nan i a  , a p r z y t em  d e k l a m o w a ć  w  ś w i ę t e m  o -  
b u r z e n i u  o z ł a m a n iu  t r a k t a t u  pa ry sk i e go  p rzez  M o s k w ę  —  
jest  o b r z y d l iw ą  o b łu dą .  Ale z d ru g i e j  s t r ony ,  czyż A us t r ya  
m a  ś c l e r p i e ć , by M o s k w a  ter az  j u ż  j a w n ie  u t r z y m y w a ł a  
f l otę  na Cz a rn em  m o r z u ?  — a lbo  czyż z t e g o  p o w o d u  i 
t e r a z  j u ż  m a  M os k wi e  w y p o w i e d z i e ć  w o j n ę ?  Tego  t y lko  
b r a k o w a ł o b y  jeszcze  do  szczęścia B i s m a r k o w i  w  j e go  tak  
dz iw n ie  szczęś l iwej  pol i tycznej  k a r y e r z e ,  by  A u s t r ya  p o d  
g e n i a l n e m  k i e r o w n i c t w e m  p e n ó w  Beus ta  i A n d r a s s e g o  p o ­
pe łn i ła  tak i e s z a l e ń s t w o !  A u s l r ya  m u s i  być  na lo  p r z y g o t o ­
w a n ą ,  t e  jej k i edyś  pr zyjdzie  z M o s k w ą  w o jn ę  p ro w a d z i ć .  
Lecz za n im  do  t ego  p r zy jdz ie ,  m u s i  s ię A us t r ya  d o  t e go  l e ­
piej p r z y g o t o w a ć ,  niż się to do t yc hcz as  s tało.  Kto Aus t r yą  
n i e p r z y g o t o w a n ą  należycie  chce  w t r ą c i ć  w  p r zepa ść  w o jn y ,  
ten j es t  a lbo  ś l ep ym  —  a lbo  ś m ie r t e l n y m  tego  p a ń s t w a  
w r o g i e m .  ( V a te r la n d ).

Minister wyznań
o s k a r ż y c i e l e m  k o ś c i o ł a  k a t o l i c k i e g o .

(Dokończenie.)

Po  d łu g o l e t n i c h  r o k o w a n ia c h  za w a r ły  nareszc ie  został  
a u s t r y a c k i  k o n k o r d a t  na  d n i u  18 s i e rpn i a  1855 T y m  
u r o c z y s t y m  a k t e m  ( j ak  go  zaraz n a  w s t ę p i e  n a z w a n o )  
m i a ły  p r a w a  kośc io ła  zo s t ać  na  p r z ysz ło ść  zabezpi eczonemi .

Nota Gorczakowa —  a Austrya.
Zaw’sze b r o n i m y  ścis łego p r ze s t r z ega n i a  zasad p r a w ­

nych ;  z awsze  i wszędzi e  w y z n a w a l i ś m y  i w yz n a j e m y  zasadę,  
że d w u s t r o n n e  s t o su n k i  p r a w n e  nie  m o g ą  przez  j e d n ę  ze 
s t r on  być  z n i e s i o n e , że u k ł a d ó w  z a w a r t y c h  p r zez  d w ie

Korespondencje „TJnii“.
W i e d e ń  24. l i s t o p ad a .

: =  Czy b r .  Po tock i  zażądał  dy misy i  ? N ad  (em p y t a ­
n i em za s t anawia j ą  się dzisiaj  wszyscy  po l i t ycy  w i ede ńsc y  a 
ga l openy  dzienn ika rs cy  na k aż d ym  k r o k u  wie t r zą  i bBdają  
sy tuacyę  N a j p r a w d o p o d o b n i e j  h r  Potocki  zażądał  dy mi sy i ,  
ale cesarz  nie  przy ją ł  jej  obecn i e  i o d p o w i e  na n ią  z a p e w n ie  
d o p i e r o  w  Peszcie,  do ką d  w  tej chwi l i  p r zen ió s ł  s ię cały 
aus t ry ack i  św ia t  d y p lo m a t yc zn y  z W ie dn i a .  W  Peszcie tedy  
roz s t rzygn i e  s ię los  g a b i n e t u  h r .  Potocki ego.  Cesarz  m a  być  s ta 
no w czo  p r z e c i w n y m  dyroi syt  hr .  Po t ock i ego ,  a le  być  może  
że u l e g n i e  p r z ep i so m  p a r l a m e n t a ry z m u ,  k tó r e  nie  pozw a la j ą  
na  to,  by  m i n i s t e r s t w o  po  o t r z y m a n i u  w y r a ź n e g o  w o t u m  
n i e u fnośc i  po z o s t a ło  u  s t e ru  N ie mc y  i t e r sz  j u ż  się n i ec i e r ­
p l iw ią  a oznaką  w id oczną  t ego  n i e c i e rp l i w ien i a  by ły  g b u -



rowale wycieczki Pickerta w Izbie deputowanych, o ciem 
ju t  lapew nie  wiecie ze sprawozdań dziennikarskich.

Gdyby cesarz polecił hr. Potockiemu utworzenie n o ­
wego gabinetu powstałby dopiero chaos kompletny, l ir .  Po­
tocki nie ofiarowałby teki żadnemu centraliścle a chcąc za­
trzymać dzisiejszy skład ministerstwa potrzeba koniecznje 
rozwiązać Izbę. Za tą myślą przemawia gorąco Petrlno. Zbli 
ża się tedy nowe przesilenie konstytucyjne, którego nie zła­
godzi nawet groźna sytuacja zewnętrzna, gdyż stronnictwa 
roznamiętniły się mocno.

Sytuacya zewnętrzna w jednem i tem samem pozo­
staje stadyum. Przed wyjazdem do Pesztu otrzymał hr. Beust 
notę turecką. Turcya oświadcza, że nie da Moskalom naru­
szyć traktatu t nie przystanie ani na kongres ani na konfe- 
rencyę. Ale ta dzisiejsza odwaga turecka może osłabnąć, 
gdyby Anglia cokolwiek się zachwiała, na co się pon ekąd 
zanosi. Nagle bowiem odzywa się zadawniona kwestya Ala­
bamy i spór ze Stanami Zjednoczonemi. Tak wojowniczy 
dziennik Times uląkł się i widzi w tem jawny alians m o- 
sklewsko-amerykańskl. Jeżeli kwestya Alabamy Istotnie w lej 
chwili poruszoną została, to podobny alians byłby bardzo 
prawdopodobnym a w takim razie kto w ie , czy energia 
Anglii nie zachwieje się znacznie. A wątpić nawet nie m o­
żna, że najmniejsty zwrot Anglii nastroi Austryę do n a j­
większej uległości. W net zaczęłyby organa półurzędowe do ­
wodzić, że żądania Moskwy nie szkodzą Austryi lecz owszem 
są dla niej wielce pożyteczne. My po gorzkiem doświadcze­
niu z r. 1863 niedowierzamy, by Anglia była stałą i kon 
sekwentną w swych postanowieniach. Dzienniki, które u- 
strzedz chcą Austryę od wojny, przypominają rządowi ów ­
czesną zmienność londyńskiego gabinetu. Przyznać potrzeba 
że książę Gorczakow sprytnie wziął się do dzieła, bo podo­
bny alians amerykańsko-moskicwskl choćby tylko pozornie 
zamanifestowany przed Europą może nastraszyć Anglii i 
nakłonić ją do znacznych ustępstw.

Z W ie lk ie g o  K s i ę z tw a  P o z n a ń s k ie g o ,
dnia 22. listopada 1870.

(U) Każecie pisać o wyborach ostatnich, ciężka to sp ra ­
wa i nieprzyjemna tym razem. Nie mamy się z czego chwa- 
iić, co prawda, przynajmniej my „Wielkopolanie" co tak 
lubimy się chwalić i zadzierać głowę a stawiać butnie w' obec 
innych braci wielkiej naszej Ojczyzny. Darmo Dziennik Po­
znański nadrabia miną i zwala winy, Bóg wie na co i na 
kogo; toć z pewnością nie godzi nam się odwoływać na
w o jn ę  o b o o n lo  s ię  lo o ią c ą  1 p r i j p i s j w a ć  w in ę  oxasoxn w o ­

jennym ; owszem, w obec dążnośoi szczepów teutonskich do 
zjednoczenia, w obec łakomstwa Bismarka zamierzającego 
pochłonąć nawet Lotaryngię czysto francuską, trzeba było 
zadokumentować sporą liczbą posłów w sejmie pruskim a 
później w niemieckim rajchslagu, że jeszcze nie strawiły 
Niemcy Polaków, że są jeszcze w ustroju państwa pruskiego 
Polacy, szczep słowiański, co nie da się tak ła two zteutoni- 
zować. Sama obecność 24 lub 25 Polaków byłaby documen- 
tutn 'ad oculos poważnem, protestem żywym. A tu zdobyliśmy 
się ledwie na 19 posłów z Królestwa i Prus Zachodnich. 
Wstydzę się doprawdy pisać o Księstwie; wolałbym być 
policzonym do garści owych braci poczciwych, co rozsladł- 
szy się po obu brzegach dolnej Wisły i przy jej ujściu 
(Kaszuby), dzierzą całerni siłami, unguibus et rostris , że p o ­
życzę porównania tego, glebę ojczystą i bronią przeciw na­
wale Teutonów drapieżnych i niesprawiedliwych praw swych 
nieprzedawnionych. Domyślacie się, że mówię o P rucocb 
zachodnich Tak je s t :  Prusy pokazały wyborami ostatnieml 
i dowiodły swej dojrzałości politycznej Tam szlachta, pa­
nowie, mieszczanie i włościanie (zowią ich tam gburami) 
wziąwszy się za rękę, stanęli jakoby falanga starożytna na 
przeciw Niemcom, a silni jednością przeprow adzili „a ż sie­
dm iu" posłów, jak mówi D z. Poz. „Aż siedmiu" przyznać 
n^m trzeba i zarumienić się nam, co przy dobrej woli i 
szczerej chęci moglibyśmy byli wybrać nie 12 lecz przynaj­
mniej 16 lub 18. I jakaż tego przyczyna? Ot zaraz wam 
p o w ie m , to com twierdził wyżej u Prusach zachodnich, za 
stosujcie przecząco do Księstwa, a będziecie mieli przyczynę 
oraz klucz do najrozmaitszych wypadków, jakie u nas zaszły 
i zachodzą, w ogóle łatwiej wam będzie zrozumieć, całe 
nasze życie, czyli raczej letarg polityczny.

Dowodem twierdzenia mego są właśnie wybory osta­
tnie. Niby to był rucb i życie, a jednak wcale nie takie, 
jakie się okazywać winno tam, gdzie organizm żywy wszel­
kie swe funkeye odbywa z całym zasobem sił swych intel- 
lektualnych, moralnych i materyalnych. Zjechali się wpraw­
dzie delegaci powiatowi w Poznaniu, wydał odezwę (w chwili 
ostatniej) komitet prowincyonalny, odbywały się zebrania 
przedwyborcze powiatowe, ale jak ? w Krobskiem n. p. nie 
stawił się żaden z urzędników zaszczyconych zaufaniem 
swych spółpowłetnikow. Aleć to wszystko formalności, k tó ­
re wtedy tylko mogą mieć znaczenie, gdy wypływają z du ­
cha prawdziwie palryotycznrgo, a nie są następstwem przy­
naglającej opinii publicznej Nie dosyć wyznaczyć na zebra 
niu delegatów- posłów, nie dosyć na zebraniach przedwy­
borczych dzielić powiały na okręgi wyborcze — właśnie w 
tej mierze błądzili i błądzą mężowie publiczni;, pomijając tę 
stronę, która przy wyborach u nas jest rzeczą najgłówniej­

szą. N i e  o ś w i e c a j ą  l u d u ,  wieśniaków, nie agitują 
między niemi, zostawiając ich losowi swemu, kiedy prze­
ciwnie, wrogowie nasi wszelklemi sposobami i drogajni, na 
targach, przez żydów starają się odciągnąć ich od solidar 
ności narodowej. A jakich nieraz używają sposobów! przy­
pominają pańszczyznę, ba nawet wmawiają w lud, że szlachta 
i księża zmawiają się, żeby znowu zaprowadzić pańszczyznę 
Prawda, że nie wszędzie się to dzieje, że lud nasz idąc więcej 
za instynktem w'rodzonym, aniżeli za przekonaniem, którego 
nie ma, woli słuchać głosu swych pasterzy i porówno z 
nimi oddawać swe głosy. To też rzadkie były przypadki od 
stępstwa ze strony włościan. Ale były i tą rażą: tak n. p. 
włościanie obałamuceni a raczej nieoświeceni przez nikogo 
z Polaków w jednem miejscu na wyborcę obrali k r ó l a  
IMć pruskiego (w Masłowie, w Śremsklem); gdzieindziej zno 
‘a u  na Kujawach czy nad Notecią oddawali głosy na „Pana 
Boga" (sic; pisały to wyraźnie korespoudeneye). Są to wy 
ątki wprawdzie, smutne jednak rzucające światło na sto 

sunki nasze— i to we względzie n i e  j e d n y m .  Wyjaśnienie 
lej s p r a w y  zachowuję sobie do listu późniejszego (jeźli po­
zwolicie i przystaniecie*). Dziś tylko chciałbym zwrócić u 
wagę mężów tych, co podjęli się przewodnictwa w naro 
dzie, na ten błąd kardynalny polityki przy oborach, polega 
jący na tern, że puszczają s a m o p a s  l u d  w i e j s k i .  A ileż 
to razy Dzień. Pozn. peryodami cycerońsklemi w artykułach 
wstępnych, ileż razy korespondenci jego galicyjscy zwłaszcza 
podnosili tę p raw dę niezaprzeczoną, że „polityka nasza op ie­
rać się winna „na l u d z i e " ,  jako na fundamencie przyszłe. 
Polski", zwłaszcza u nas w Księstwie i w Pruslech, gdzie 
ziemianie coraz rzadsi, gdzie okolice zwłaszcza brandebur- 
skie pogranicze rzadko osiadłe szlachtą polską, gdzie miasta 
zniemczone i zjudaizmowane, a gdzie ludek nasz poczciwy 
sam jeden podtrzymuje sztandar narodowości polskiej, choć 
często bez samowiedzy? Ale to słowa i słowa, zamiary 
szczytne wprawdzie często, lecz niewykonywane przez niko­
go Czemuż nie znajdują się tacy, coby na zebrania przed 
wyborczem zwołali wieśniaków i oświecali ich w kweslyach 
politycznych bieżących ? Wszakżeż pozwala na to prawo p ru ­
skie, czemuż jeden i drugi obywatel wiejski nie zwoła we 
wsi swojej gospodarzy 1 niepouczy ich, nieoświeci’ Wszakże 
nawet Tygodnik Katolicki nie dawno temu w jednym ze 
swych artykułów żalił się na to, że mężowie katoliccy u nas 
nie oświecają na zgromadzeniach publicznych stanów mniej 
oświeconych o kwestyach religijnych, społecznych, politycz­
nych. A cóż powiecie na to, że u nas w c a ł e m  K s i ę ­
s t w i e  n a  l u d n o ś ć  p o l s k ą  b l i s k o  m i l i o n o w ą
n i e  m a s z  ż a d n e g o ,  a n i  j e d n e g o  p i s e m k a  l u d o ­
w e g o  o d  l a t  k i l k u ,  podczas gdy bracia nasi w  Pruslech
lubo daleko mniejsi liczbą Uczą ich „ a ż  trzy" (Przyjaciela  
ludu, Bolnika, P ielgrzym a ); a S z l ą s k ,  ó w S z l ą s k  zapo­
minany przez własnych swych braci mędrszych niby, ów 
Szląsk niemczony od p i ę c i u  w i e k ó w  ma nawet d w a  
p i s e m k a  l u d o w e  (Katolika  i Zwiastuna). Dla czegóż? 
czyli u nas brak ludzi, coby umieli pisać dla lu d u ?  Nie. 
Czyliśmy tak ubodzy, iż nas nie starczy na kapitalik zakła­
dow y? Bynajmniej. Więc dla czego drzymiecie, czemuż się 
nieruszacie, zawołacie na nas. Czyż więc nie słusznie powie­
działem, że mamy środki 1 źródła żywota, a jednak nie ży ­
jemy, tylko wegetujemy jakoby człowiek pogrążony snem 
letargowym.

Oloż pójść nam po naukę trzeba do P rus  zachodnich 
od braci tamtejszej warto się uczyć „jakimi mamy być Pola­
kami", w czem i jak pracować mamy. Nie lenią się tam 
„bracia starsi" tj. szlachta pracy narodowej, a choć ściśnie- 
ni i uciśnieni przez żywioł teutoński, choć rząd całą siłą 
prze ńa nich, aby zgermanizować, strawić, zassymilować 
choć przekręca nazwiska sloł z dawien dawna słowiańskich, 
choć germanizuje szkoły nakazami rejencyjnemi, przeciw cze 
mu nawet biskup tamtejszy (chełmiński) Niemiec z pocho­
dzenia czuł się zobowiązanym protestować, choć sprowadzał 
dawniej księży zewsząd Niemców, którzy niepomni nauk 
Chrystusow ych, jakie ogłaszali, niepomni sprawiedliwości 
chrześciańskiej i prostej nauki pastoralnej — niemczyli para 
fie za przykładem biskupa swego ś p. ks. Sedlag a (zniem 
czonego Siedlaka) to jednak n i e  z w ą t p i l i  o n a r o d o ­
w o ś c i  swojej, n i e  w y r z e k l i  s i ę  p r a w  p r z y s ł u g u ­
j ą c y c h  i m  w e d l e  k o n s t y t u c y i  p r u s k i e j ,  nie stra 
ciii nadziei w przyszłość sprawiedliwą, lecz pracują na wszel 
kich polach, wzmacniają swój żywioł wszelklemi drogami 
materyalnemi 1 moralnemi, a te Prusy, które już były uw a­
żane za zniemczone, dziś wychylają się na świat, a 7 posłów 
Polaków jawnie świadczy o s k u t k u  i c h  p r a c y  n a r o ­
d o w e j ,  o dojrzałości nie tylko szlachty, ale wszystkich klas 
tamtejszych. Solidarnością wzorową i ładem przeprowadzili 
w powiatach polskich swych posłów, a w powiecie miesza 
nym C h o j n i c  k i m  i C z ł u c h o w s k i m  (Konilz, Schlo- 
chau) ułożyli k o m p r o m i s  * k a t o l i k a m i  N i e m c a m i  
i zyskali jednego p o s ł a  P o l a  k a, a drugiego k a t o l i k a  
N i e m c a ,  który w razie danym będzie zapewne głosowa) 
przychylnie dla Polaków. A teraz śmiałbym się spytać naj­
pierw komitetu prowincyonalnego poznańskiego, a potem 
komitetów powiatowych, dla czego w Księstwie nie obrano

K orzystam y z tej sposobnośc i, by ponow nie zaapelow ać 
do łaskaw ej d la  naszego  pism a pam ięci szanow nego koresp o n d en ta

(P rz y p . red .)

tej samej drogi w powiatach wątpliwych, skrajnych, (o k rę ­
gach Bydgoskim, Czarnkowskim, Szamolulsko-Międzychodz- 
z i m , M i ę d z y r z e c k o  B a b i m o s t k i m ,  a zwłaszcza W s c h o* 
w sk  o-K r o  b s k i  m, gdzie nawet niektórzy wyborcy, zwłasz­
cza duchowni niemieccy glosowali na kandydata pol-kiego? 
Dla czegóż komitet prowincyonalny nie pomyślał o tem, gdy 
to zaiste problem nie taki trudny. Czy może przeszkadzała 
buta narodowa, zacofana, nieodozwalająca wchodzić w kom ­
promis z partyą Niemców katolików, dla lego, że Niemcami? 
Czyli Niemcy sami mają się dopraszać tej łaski u Polaków? 
Czyli to rzecz'słuszna, ażeby powiat tak na wskróś polski 
jak K r o b s  ki  miał być zastąpiony przez posła Niemca? 
Czyli to nie sromota dla uczucia naszego polskiego, że K r u  ś- 
wi c a ,  I n o w r o c ł a w ,  te gniazda narodowości naszej, te 
najdroższe wspomnienia nasze kalane są myślą, iż nie mają 
zastępcy Polaka na sejmach niemieckich? A zatem ocknijcie 
się wy wszyscy, coście drzymali dotąd snem gnuśnych, o- 
budźcie się wy wszyscy, coście albo powołani albo też sami 
się narzucili narodowi za przewodników, a teraz zwodzicie 
tę trzodę pieczy waszej powierzoną po bezdrożach , którzy 
patrzycie chwały swojej i blasku imion a nie dbacie o d o ­
bro tych, którzy patrzą na was i wam się powierzyli Patrz 
cle o b o w i ą z k ó w  w a s z y c h ,  a jeżeli myśl wassa ociężała 
i leniwa, to przynajmniej przyjmujcie rady drugich, rady 
zbawienne Już w lutym roku b. Gazeta Toruńska (w Pru- 
siech zachodnich) w nr. 3 i .  zwracała uwagę 1 upominała, 
ażeby ze względu na wybory przyszłe nie zapominano ułożyć 
kompromis z katolikami Niemcami w Księstwie, a przez to 
zapewniono liczbę większą posłów Polaków, nawet l i c z ­
b a m i  s t a t y s t y c z n i e  d o w i o d ł a ,  że Polacy połączyw­
szy się w okręgu K ro  b s k o -W  s c h o  w s k i m z Niemcami 
katolikami mają o g r o m n ą  w i ę k s z o ś ć  z a  s o b ą ,  a na­
stępnie obierają na pewno t r z e c h  p o s ł ó w  wedle myśli 
swojej Ale D zień Pozn. t o  I g n o r o w a ł .  Jemu, co się 
zajmuje polityką wszecheuropejską nie przystawało zajmo­
wać się takiemi drobnostkam i, a do tego jeszcze cytować 
Gazetę Toruńską , k t ó r a  l e d w i e  m a  o b j ę t o ś c i  1 */a 
s t o p y  k w a d r a t o w e j !

Z n a d  W o r o n y  22. listopada.
Doszedł nasz przed kilkoma dniami d ługo oczekiwany 

nowy zeszyt W arowni K rzyża  Pełno w nim życia i treści, 
pokarmu i ciepła Aż milej spojrzeć na ten świat dzisiejszy, 
tak odstraszający od siebie przewrotnością zasad 1 egoizmem 
serca, gdy się widzi, jak wierni synowie kościoła skupiają 
się około znaku zbawienia ludzkości, jak z całem męztwem
p ra w d y , i  ca łem  poczu c ie m  św ię to śc i  sw y ch  z asad , w y zna ją

o tw arc ie , że im drogiemi moralność i wiara przekazana 
przez wiekową przeszłość polskiego narodu. Cześć tym 
mężom zacnym i gorliwym, którzy nie wahają się uczestni­
czyć w ogólnem dziś przebudzeniu katolickiego ducha; cześć 
pamięci tego nieskazitelnej sławy równie syna kościoła jak 
i ojczyzny, który pierwszy uczuł potrzebę takiego stowarzy­
szenia w kraju naszym. O był on wolnym wśród umarłych 
—  inter mortuos liber.

W arownia K rzyża  jest w kraju naszym pierwszym 
objawem życia katolickiego na polu społecznem ; pierwszym 
dow odem , że i nas zaczyna obchodzić budzące się wszędzie 
coraz żywiej poczucie katolickie. Czem było to ożywianie 
l potęgowanie się tego ducha zawsze, ilekroć się zjawiło, 
tem jest i teraz — najlepszym dowodem niespożytości ko­
ścioła. Gdy nie znająca granic bezbożność i dziś uwielbiana 
niewiara rzuca się na kościoł katolicki, by tę ostatnią arkę 
prawdziwej wolności i cnoty zniszczyć zupełnie, i gdy się 
zdaje, że pod tą przemocą zginte on niechybnie — zawiewa 
nagle duch katolicki, krzepiący, co było osłabło budzący co 
usnęło i budzi się w ludziach żywe poczucie krzywd 1 znie­
wag zadanych ich wierze i ożywia się miłość ku poniżonej 
głowie kościoła, tak że nigdy nie jaśnieje kościoł tak świetnie 
jak gdy się zarumieni krwią męczenników. Bo spełnia się 
na nim słowo, stwierdzone na każdej karcie dziejowej księgi 
zawsze prawdziwe bo zawsze Boże: Non praevalebunt, nie 
zwyciężą go. Bo nad wszelką złość ludzką, nad wszelką apo-
s t azyę  o d  w iary  i p ra w d y  n ad  waaolkq nogocyą Ł cno ty  i
sprawiedliwości tryumfowała zawsze i zawsze tryumfować 
będzie światem kierująca Opatrzność i choćby po najzaciętszej 
walce zawsze niemoc 1 głupstwo krzyża zwycięży moo i 
mądrość pogańską!

Podnoszono już nieraz myśl równic pożyteczną jak 
prawdziwą, że z kościołem katolickim połączona i sprawa 
naszego narodu, że zwycięztwo jego i naszem zwycięstwem. 
Prawda to niezawodna, bo jeżeli przeszłość prorokinią przy­
szłości, wtenczas i my zwyciężymy, gdy w świecie zapanuje 
moralniejszy — iście chrześciański porządek. Przeszłość nasza 
tego dowodem. Wówczas miał nasz naród swe najświetniejsze 
chwile, gdy Polska była matką świętych; gdy nią być prze­
stała, przestała żyć samoislnem życiem. Prawda to oczy­
wista; ani kłamstwa pseudo-historyków, ani śmiech szyder­
czy pseudo-liberulnych niedowiarków jej nie zmienią

I dzisiaj gdy mamy stanąć w rzędzie samoistnych na­
rodów, musimy uchwycić i podnieść na nowo wątek za­
równo narodowej jak i Bożej myśli przewodniczącej dziejo­
wej naszej przeszłości, musimy się stać narodem katolickim 
w całem tego słowa znaczeniu.

Bo od kogoż mamy się spodziewać ra tunku? Czy od



wrzekomej  dem okracy l?  wszak ona kosmopol i tyczną:  polskość 
naszych de m ok ra t ów  to anom al j a ,  k tórą  wkrótce  sprostuję.  
Czy od podziemnej  r ewolucyl?  Wsza k  na nasze szczęście ta 
się nas w yr z ek ła ,  bo czyż d a w n o ,  jak k rwią  synów Polski 
sk rw aw io na  dłoń M u r a w ie w ó w  ściskała przyjazną sobie dłoń 
Mazzinicb?!  O nie, nie u nieb nasze zbawienie !  Nie u tycb. 
którzy niszczą i depczą pogardl iwie  całą pracę chrześciańskiej 
przeszłości ,  którzy gwałcą p raw a  i Boskie i ludzkie ' 
osta tnie j  konsekwencyl  uwielbiają tylko p rzemoc i siłę, 
choćby u ty tą  na mo rd o w an ie  j ednostek lub  tępienie naro 
d ó w  — ale tam nasze zbawienie ,  gdzie uznana p raw da  
B o t a ,  gdzie panu je  chrześcijański  moralny porządek — gdzie 
s łowe m uwielb ion  Chrystus  Bóg-cz łowiek ,  bo O n  j e d e n  
uczy, t e  p r a w o  przed siłą, że zb rodnią ówlar lować i męczyć 
t y w e  ciało żywego narodu

Lecz abyśmy tak pewn ie  zwyciężyl i ,  jak pewnie  zwy ­
cięży kościoł ,  potrzeba byśmy przy nim siali w iernie i głośno 
w y zn a w a l i ,  te  sp raw a  jego i naszą sp r aw ą ,

i naj święt sze  Gdzie tu  wiara nasza —  gdzie poczucie ka-1 
tolickie ?

Oby przykład wro gó w  naszych nas nauczył przecie do 
jakiej łączności w obronie  Boga 1 wiary jes teśmy obowiązani ,  
abyśmy się od nich nauczyl i ,  że jeżeli oni  dla ślepej n a ­
miętności ,  ło i my dla nieskończenie szlachetniejszych po 
budek  możemy przynieść ofiarę choćby i * naszej miłości 
własnej .  Inaczej us taniemy na drodze chrześciańskiego p o ­
s t ępu i zmarnu jemy pracę wiekową naszych prao jców i 
wś ród  coraz bardziej  srożących się burz nie d o t r w a m y  pod 
sz tandarem kościoła wyłącznie mogącym i politycznie na 
zbawić,  a przecież jak dla j ednostki  tak i dla na ro dó w  jest 
p r a w d ą :

Ten tylko zbawion  będzie,  kto w yt rw a  aż do końca.

całeml
TEATR WOJNY,

Stara Presse więcej może sprzyja P rusakom niż sam 
Wszelkie nawet  widoczne zwycięs twa

naszem
pragn ien iem i nadzieją naszą. A jakżeż to się stać m o ż e . | p ru s jji Staatsaneeiger.
leżeli nie wytężymy sił wszystkich na to ,  byśmy w śr ód  n a s l p rancln(yw dziennik ten znacznie redukuje.  Mimo to prze 
r atowal i  poczucie i znamię katol ickiego narodu ,  jeżeli w ż y - l cje£ kores po nde n t  jej z Tours  przyznaje,  iż pod Coulmiers  od-  
ciu pel l tycznem i społecznem wypierać  się będziemy,  żeśmy |„ ie ś l i  Francuz i  l i .  b. m. świetne zwycięstwo.  Z korespon 

na rode m katolickiem
Lecz znowu , być n a ro de m katolickim — r ów ni e  jak

dencyi owej  do w ia du je m y się kilka c i ekawych szczegółów 
lak na jpierw o d w r ó t  Tanna nie był  tak dobrowolny

Wiadomości polityczne.
A u s ł r y a -W ęgry. Relegacye obu  p o łó w  monarchi i  

uż się ukons ty tuowały .  P rzedl i taw ska wyb ra ła  prezydentem 
Hopfena,  wice p rezydentem ks. Jab łon ow sk iego  Na pierw- 
■>zem zaraz posiedzeniu za in le rpe iowało  kilku cen tral i s tow 
hr  Beusla, jakie kroki  uczynił  w kweslyi  mosk iewsko- tu rec -  
kiej w celu zabezpieczenia pokoju dla Ausiryi .  Beust w o d ­
powiedzi  rozda ł  delega tom t. z c z e r w o n ą  k s i ę g ę  za-  

ierającą 159 dyplomatycznych aktów,  a między lemi dwa,  
dotyczące kwes tyi  czarnomorskie j ,  do aus t ryacklego posła w 
Pe te r sburgu  br.  Cbolek wys tosowane  Pierwsza odrzuca bez 
ogródki  żądanie Moskwy co do a r t yku łu  14 t r ak ta tu  pary- 
skfego, d ruga streszcza r o zm o w ę p. Beusta z posłem m o ­
skiewskim Now iko w cm ,  w  której  Beust  nazwał  p os tę po w a­
nie Moskwy „ubersturzt“.

— Kryzys mini steryelna dotąd nierozst rzygnięta Z ca 
łego obecnego gab ine tu  ma jeden hr.  Potocki szanse pozo 
stania i nadal  mini st r em.  Mówią nawe t  że j emu ma być 
p o w ie r io ne m  u tworzen ie  nowego  gabinetu.

—  Fremdenblatt donosi ,  iż w budżecie spó ln ym na r  
187 1 zapre l iminowano na koszta u t r zymania  armi i  80 mi l io­
nów,  a na nadzwyczajne wydatki  wojskowe 45 mil.  P re l im i ­
narz min i s t e r s twa  sp ra w  zagranicznych wynosi  także 125 
mi l ionów złr.

b r ć  jednostką katolicką to nie jest  bynajmniej  coś n ieokre -  wzorowy jak t r ąbi ły  biuletyny pruskie.  Naoczny swiade 
słonego, nie jest czczym tylko ogólnikiem.  Jak bo w iem  ko b i twy  i ko r esp on de n t  Presse  pisze b o w i e m ,  że Francuzi  z 
ścloł nie jest ode rw un em tylko pojęciem,  bez rzeczywistego nadzwyczajnem m ęs tw em  odbieral i  s z turmem w o j s k o m  Tan

ale jest i loczynem Boskicb lna najsllniejszo pozycye.  Bi twa była bardzo k rwa wa .  Stratyg r un tu  i rzeczywistej  podstawy
i  l u d z k i c h  czynników-, instytucyą w i d o m ą ,  wiecznie żyjącąlpruskie tak oblicza
i wiecznie uczącą, mającą swe nigdy n iep rzedawnione p rawa  | w  bi twie mają Bawarczycy 2700 lu dz i ,  1800 dosta ło się o

ten k o r e s p o n d e n t : Poległych i rannych

uosob ioną  1 przedstawioną  w g łowie katol ickiego kośc ioła |ni ewoli .  
i Ojca Chr ześc iańs lwa ; — lak I być czy to pojedyńczym ka

Z pozos tawionymi  w Orleanie chorymi żołnierzy

Tann  stracił  w dn iu  tym najmniej  6000 l u d z i ,  2 działa 
na rodem katol ickim musi  być i znaczyć — |dwadz ieścia  wozó w i mnós two  ma le rya łów  wojennych.  Ten

sam kor esp on de n t  pisze d a l e j , że z Tours  i Bourges  ciągle
dla armi i  nadloarskiej .  Artylerya 

a młody  żołnierz doro 
wnuje  pod wzg lędem rutyny już i najstarszym wiarusom.  

Mamy więc w  życiu naszem pol i tyczneml W  bi twie pod Coulmiers  najwięcej  przyczynili się do zwy-  
g łowie katol.  kościoła ,  a dzisiaj cięstwa zdaniem tego korespondenta  generałowie Aurelles

t e n jd e  Pal ladine , Pal l l eres ,  P o l h e s , Pe i l a v in , Ro ya n ,  Chaury i 
B o r e l , dawny  adjutan t  marszałka Mac-Mahona.

W Brukselll  ot rzymano wiadomość  z Amiens  , że pod

tol iklem , czy
ukochać  ten kościół  katolicki wraz ze wszystkiemi  jego in
stytucyami,  p raw am i  i w ym og am i ,  przyznać się otwarcie dol spieszą  świeże posiłki  
przedstawicie la  tego kościoła i stanąć przy n im odważnie i | k a w a l e r j a  wcale dobrze wygląda 
mężnie i bron ić  go wy t rwa le  i gorąco,  jak to zawsze winien 
naród  katolicki  
w y z n a ć , że s toimy przy
przedewszys tb iem ma my potępić  głośno i uroczyście 
gwa ł t  lak straszny,  tak urągający wsze lk iemu p raw u
choćby na j święt szemu na nim popełniony.  Uważamy to za . .

na rodowych  o b o w i ą z k ó w ,  by se jmJBretonneas  Prusacy zostali mocno  pobici.  Była to zapewniej e d e n  % n a j ś w i ę t s z y c h  --------------- ,  —  -----  .  . . . .
nasz, gdy się zbierze,  potępi ł  uroczyście tę zb rod n ię  r abu nku  znaczniejsza utarczka między p rzedn iemi  s t r ażami  P rusaków 
pope łn ioną na Ojcu św. I nie t r u d n o  to nam być powinno,  a połączonych armi i  f r ancusk ich ,  k tóre posunę ły  się znacz 
bo tej samej  zasadzie ho łdowal i  li k tó rzy  rozdar l i  Polskę nie ku Paryżowi  od strony zachodniej ,  gdyż n i ed aw no  pod 
aż na 3 części i w  imię  Trójcy Przenajświętszej  kładli  p i e - | P ac y  zabrały Prusakom ogro m n y  transport żyw ności,  
częć na t en aż do owy ch  czasów niesłychany czyn b ra lo-  
bó j s tw a ,  lak jak dzisiaj

F r n n c y a .  Wiadomośc i  ba lon owe  z Paryża z dnia 20. 
b. m. m ó w i ą : Paryż jest  spokojny.  Fortyfikacye ciągle
jeszcze wzmacniają — wojska odbywają  ćwiczenia,  gwar dy e  
o t rzymują broń.  Głod u  dotychczas nie m a ;  świeżego w o ­
łowego  mięsa  rozdzielają dziennie na osobę 3' /8 łu t a ,  m i ę ca 
końskiego,  m ą k i ,  j a rz y n ,  tow-arów koloniajnych i wina jest 
jeszcze podosta tk iem.  L u dno ść  i wojska pełne zapału,  lada 
dzień oczekują ogólnej  wycieczki.

—  Pod dn iem 14. b m. wyd a ł  Gambel ta  rozporządze ­
nie , mocą którego wszyslkie p rowincyona lne  i lokalne k o ­
mitety  obrony przechodzą pod jednol i ty  k ie runek centralnej  
komisyi  rządowej .

— Cała po łudn iow a  Francya  j e s t  obecnie j edn ym w ie l ­
kim obozem wojennym.  Energ i i  Gambet ty  udało  się r o z ­
budzić tam powszechny  zapał  i pal ryo tyzm na wszystko g o ­
towy.  Już nawe t  o owych s ławnych zamieszkach w Mar ­
sylii I innych miastach nie słychać od dłuższego czasu.,

— Ameryka dostarczyła do tą d  Francyi  400.000 ka ra ­
b inów,  50 mi l ionów nabojów,  50 dział,  5 kar taczownic i 
2000 rewo lweró w.

— Z Alzacyi p om im o czujnej  uwag i  władz pruskich,  
bardzo wielu mieszkańców wymyka  s i ę , aby brać udział  
w dziele wyswobodzen ia  Francyi  od najeźdźców.

w o l i  B o g a  I n a r o d u  r z ą d z ą c y  k r ó l i Pra wdo po dob n i e  czytelnicy nasi nie zapomniel i  o szczę

katolicki
pasterza

obdziera z resztki  szat  swego Ojca Najwyższegojónwej  wycieczce załogi  twierdzy Monłmedy  do miasteczka 

To m am y uczynić na razie. I s ten a y ,  gdzie jak teraz okazuje s i ę ,  Prusakom zabrano 200
A oprócz tego mamy się brać na p r a w d ę ,  by się JuzJtolnierzy,  k i lku of icerów 1 jednego jenerała.  Oióż (en j e ne -

nle raz tylko okazać na rodem katol ickim,  ale aby nim by 
zawsze i wszędzie Niech ta sp rawa  katol. ,  sprawa Boga i 
wiary będzie nam zawsze p ierwszą i najświętszą Co za do 
w ó d  strasznego u b ó s t w a ,  jeżeli podczas w yb o ró w  do  sejmu 
rozlegało się tylko krzykliwe py tan ie :  Czyś m a m e l u k ,  czyś 
de m okr a t a ;  jeżeli zapy tywano  rep rezen tantów katol ickiego 
n a r od u  a p rzedewszyslkiem ludu  na wskroś  katolickiego 
o wszy s t ko ,  tylko nie o ich wiarę i rel igi jne przekonania,  
tak jakby m ó g ł  godnie przeds tawiać ka to l ików t e n ,  któr .  
może nie wierzy w ukrzyżowanego Boga c z ło w ie k a , i szy­
derczo się urąga katolickiej nadziei.  Kiedyś po tomność  nasza 
p rzebudzona po s trasznych wysi łkach  jakby śmier te lnego 
konania dopominać  stę będzie o należącą się jej spuściznę 
katolickiej wiary 1 katolickiej miłości  i oskarżać będzie tych 
co jej byli  w inn i  to przekazać I strzedz tych ska rbów w 
ogó lnym zamęcie —  oskarżać o niepojętą —  i powiedzmy 
o twarc ie  o n iegodną oboję tność dla sprawy Bożej i całej 
przyszłości  n a r o d u ;  lecz czy zdołamy cofnąć w tył minione 
chwile . gdy wraz z pracą naszą staną przed sądem Boga 1 
b i s toryl? !

Jeżeli nie chcemy, byśmy wówczas otrzymali  chyba 
tych n a gr od ę ,  którzy się zaparli  Boga i kośc ioła ,  więc do 
póki  czas r atujmy  zaumierające poczucie katolickie.  Postawmy 
s pr aw ę  Boga —  powta rz amy  raz jeszcze — i w życiu poli- 
tycznem na ple rwszem mie jscu ; niech wzgląd ten będzie i 
przy  wyborach do sejmu i przy każdej innej  sposobności  
j edyn em praw id ł em  pos tęp ow ania  naszego.  Nie wstydźmy 
się nazwy u l t r a mon lan ów .  Kościoł zna tylko wiarę i he re z ję  
Kto z n im nie jest,  j e s t  przeciw niemu,  a naród który z nim 
nie zbiera,  rozprasża.  A po tem jako środek do podniesienie 
t ego  kat.  poczucia najlepszy, pod t r zym ujm y sprawę k a t o ­
licką To nie reklama żadna:  wszak n ieśmie rt elny Plus tak 
dobrze  znający potrzeby dzisiejszego czasu powiedz ia ł :  lepszy 
j eden  dobry  dziennikarz jak 10 kaznodziejów —  bo więcej 
od nich zrobi  dobrego

Niestety w tem między nami  i n i eporadność i niespra 
wiedl iwość tylko. Nie przyłożyl iśmy może ani cegiełki  d< 
budow y,  a tysiączne s tawiamy żądania,  nie zważając ani na 
możność ani  na okoliczności ,  a gdy nie uwzg lędn ione naszr 
widz imis ię ,  to chętniej  a czasem nawe t  i groszem kościoła 
pod t rzymujemy dzienniki ,  w których każdym n iemal  wierszu 
b luźnies two się znajdzie przeciw wie rze ,  lub naigrywanie 
i  s zyders two  z tego,  co kato l ikowi  wierzącemu najdroższe

rał  ma być kuzyn em  hrab iego Bismarka i zapewne  przez 
wzgląd na n iebezpieczeństwo jego osoby Prusacy nie b o m ­
bardu ją  miasta.

Londyński  Standard  przytacza następujące szczegóły o 
niesłychanem barba rzyńs twie  P r u s a k ó w :  W  jednym tygo­
dn iu  spalili oni  w  Alzacyi 15 wiosek.  Egzekucye odbywają 
się codzleń.  W  pobliżu wiosk i  Vaux  Villaine zabito jednego 
oficera pruskiego.  Niezwłocznie udał  się w to miejsce szwa 
d ron u łanów,  a spędziwszy wszystkich mężczyzn do kościo­
ła , rozkazał  im , aby losując między sobą , wybral i  t rzech,  
którzy zos taną rozstrzelani.  Ponieważ los mógł  paść na o j ­
ców rodziny,  więc trzej młodzi  ludzie oddal i  się d o b r o ­
w o l n i e  w ręce P ru sa k om ,  i zostali rozstrzelani.  NV Aubi 
gny uwięz iono proboszcza za t o ,  że nie chciał dopuścić,  
aby kościoł  został  zamieniony na stajnię.  Prusacy wpadłszy 
do kościoła , znaleźli karabiny,  które schowała  gwardya na 
rod owa  Proboszcza wywleczono  na rynek i zakłuto bagne 
lami.  Oto setna część zbrodni  wołających O pomstę  do Bo­
ga ,  k tó rych Prusacy dopuszczają się na nieszczęśliwej ziemi 
francuskiej.

Z Lille piszą do Norda d. 15. b. m. „Codzień przy­
wożą n a m  pociągi belgijskie oficerów i żołnierzy,  którzy po 
kapi tulacyi  Metzu schronil i  się na t e ry toryum luks em bu r  
skie. Wszyscy zgodnie zeznają,  że ucieczka ich była bardz'  
łatwą.  Potrzebowali  t j l ko  przebrać się w bluzę 1 zrzucić 
wszystkie t łu m o k i ,  k tó re  mogły u t rudn ić  marsz  pospieszny 
Prusacy nie bardzo ich strzegli ;  g łó w ną  uwagę  zwracal i  oni 
na genera łów i wyższych oficerów. Wszyscy chwalą genera­
ła Ladmirauł t .  Jego korpus  bił  się najczęściej i najlepiej.  
Dyscyplina była także wzorowa  w t , m  korpusie.  Jenerał  
Lcboeuf  pop isywał  się swoją walecznością.  Przy każdej spo­
sobności  był  on w pierwszych liniach".

W e d łu g  tego co piszą z Metz do Elberfelder Ztg ., 
Prusacy bardzo pracują nad zj ednaniem sobie mieszkańców 
lego miasta.  Rekwizycyj żadnych nie robią 1 żołnierzy na 
kwate rach stojących sami karmią , nie zwalając tego ciężaru 
na obywatel i .  Nie bez racyi także postawiono  tu  załogą 7 
ko rp us  a r m i i ,  złożony z Weslfalczyków,  jak w ia d o m o ,  naj­
spokojniejszych i naj skromniej szych w całej armi i  pruskiej  
żołnierzy, k tó rym nawe t  lotaryngscy wieśniacy słuszność 
oddawali .  14ta dywizya opuści ła Metz i udała się do Thionvil le.

P r u s y .  Sejm północno-niemiecki  został o tw ar ty  we 
czwartek w  Berlinie.  Odczylano m o w ę  t ronową ,  k lóra n a ­
szpikowaną jest p rzechwałkami o potędze wojskowej  Prus 
a niemocy Francyi .  Prusy chcą zawrzeć pokój,  k tó ryby za ­
bezpieczył Niemcy od ponowne j  napaści  Francyi .  Rząd  f ra n ­
cuski natomias t  przenosi  p r owadzen ie  dalszej beznadziejnej  
walki.  Mowa t ronowa  przyrzeka dalej udzielenie wyjaśnień 
co do paryskiego t raktatu  z r. 1856 i przedłożenie konstytu-  
cyi Związku niemieckiego umówione j  między Badeńskiem i 
Hesyą a Prusami .  Spodz iewa  się, iż również  z Bawaryą i 
He yą przy dzie po dob ne  po rozumien ie  do skutku.

—  Układy wzg lędem połączenia Bawary! z P rusami  
miały nareszcie przyjść do skutku.  Baw-arya zat rzymuje w ł a ­
sne wojsko,  zrzeka się natomiast  oddzielnej  dyplomacyi .

—  W  gazetach niemieckich znajdujemy t ekst  ad resu ,  
który p rymas  Ledóchowsk i  w imien iu  obydwóch  swych dye- 
cezyi gnieźnieńskiej  i poznańskiej  jako też dyecezyi c h e ł ­
mińskiej  w  tych dniach k ró lowi  p ru sk i em u znajdującemu 
się w  We rsa lu  przedłożył.  Bresl. Hausbl., p ismo,  j ak w i a ­
domo,  katolickie,  dodają ze swej st rony u w a g ę ,  iż ks. p r y ­
mas wróci ł  z jak naj lepszą o tuchą dla sprawy,  dla której 
tak daleką i uciążliwą p rzedsięwziął  podróż.  Oto adres  w 
t łó m a c z e n iu :

„Najjaśniejszy,  Najpotężniejszy KróluI  Najmiłościwszy 
Królu i Panie!

„Wznios łe  poczucie p r a w a ,  k tó rym Wassa Królewska  
Mość jesteś oży wio ną ,  życzliwa t roskl iwość o zapewnienie  
spokoju sumień wie rnym Waszej  Kr. Mości p o d d a n y m ,  aby 
im najdroższych d ó b r  religii obca siła nie zakłócała , p r a w -  
dziwie k ró lewskie  ow a  s ł o w a ,  k tóremi  Wasza Król. Mość 
dnia 15 l i s topada 1867  r. ciężko zasmucone serca katolickie 
pokrzepi ła , ośmielają niżej podp isanych  do złożenia u s tóp  
wysokiego t r onu  Waszej  Królew>kiej Mości w ich własnym 
imieniu i w imieniu wszystkich wiernych dyecezyi naszych 
najpokorniejszą i najgorętszą p rośbę w c h w i l i ,  gdy interesa 
ich Kościoła i wiary w najdotkl iwszy sposób  znieważone 
zostały. Rząd włosk i  czy to pchany przez rewolueyą,  <xy też 
nią się pos ługu jąc ,  wydar ł  p rzemocą papieżowi  os ta tnią  
część świeckiego panowania ,  stol icę katol ickiego świa ta  n a ­
padł  i najwyższego dusz naszych pasterza pozbawi ł  t ronu,  
na k tó rym przez jedenaście wieków r z ą d z i ł , a na k t ó r ym  
go potężne ramię cesarzów niemieck ich :  O t t o n a ,  H en ry kó w  
i F ry d ery k ów  nie jednokro tn ie  w  czasach wielkich zaburzeń 
i gw a ł tó w  w interesie powszechnego  spokoju  zasłaniało i 
wspierało.  Pańs two  kościelne przez wiele wieków krwi ą  i 
pomocą całego chrześciańslwa pod t rzym ywan e ,  celem zap e­
wnienia niezależności  od ludzkiej  samowol i  t e m u ,  k tó ry su-



mieniami z pełności władzy bożej kieruje, państwo kościel­
ne stało się własnością całego cbrześcinństwa i nikomu nie 
wolno lej własności naruszać , jeżeli nie chce pogwałcić w 
krzywdzący sposób praw dw ustu  milionów katolików, po 
całym świecie rozproszonych. Papież Pius IX., ojciec nasz i 
pasterz, po wydarciu mu jego władzy królewskiej, znajduje 
się w niemożności wykonywania obowiązków wzniosłego 
swego posłannictwa; my zaś, dla których dusz zbawienia 
Bóg mu władzy i mocy w Kościele udzielił, zostaliśmy pra 
wa do tych dóbr pozbawieni. A dalej jeszcze, nie mniejszej 
doznajemy boleści na widok zgubnego w p ły w u , jaki gwałt 
w  Rzymie dokonany na porządek moralny, państwowy 1 spo­
łeczny wywrzeć m usi ,  porządek, podkopany już i tak g łę­
boko przez szeroko rozpowszechnione zasady bezbożności. 
Publicznemu poczuciu praw nem u ciężką zadano w  Rzymie 
r a n ę , a zasada monarchiczna zachwiana tak silnie, że bodaj 
z wielką tylko trudnością podobnąby nam było wpajać lu­
dowi uszanowanie tego, co jest czcigodne i święte, gdy lud 
ten widzi jak one wielkie dobra w Rzymie przez Włochów 
zdeptane zostały, a nadużywanie władzy bez wszelkiej dzieje 
się przeszkody. Podobało się zamiarom Opatrzności bożej 
zlać na Waszą Królewską Mość ten zaszczyt, że świat cały 
moc ramienia i powagę słowa Waszej Król. Mości z podzi- 
wieniem uznaje. Niechaj przeto Wasza Król. Mość tej po tę ­
gi Swojej ku  obronie praw  naszych zażyć raczy, i zniewoli 
rząd włoski by to, co nie W łoch jest własnością, lecz w ła ­
snością katolików wszystkich, zw rócił,  a kiedy Bóg Waszej 
Król Mości opiekę i obronę tylu milionów katolików pod 
przesławnym Waszej Król. Mości berłem zostających powie­
rzy ł,  niechaj Wasza Król. Mość raczy zastawić się w w spa­
niałomyślności swojej za nami i za współwyznawcami naszy­
mi, byśmy w pokoju błogosławili ramię Monarchy, który 
naszego Ojca św. z ucisku uw oln ił ,  byśmy wielkodusznego 
Króla, który pomścił obrażony majestat opuszczonego króla, 
wysławiali."

Z największą czcią zostajemy Waszej Król. Mości nnj- 
uniżeńsi poddani.

Następują podpisy ks. prymasa tudzież podpisy człon­
ków kapituły poznańskiej, gnieźnieńskiej i chełmińskiej.

Anglia. W  gabinecie londyńskim miało zajść rozdwo 
jenie z powodu kwestyi wschodniej. Część ministrów, mię 
dzy innymi Gladstone, ma ustąpić.

— Times spodziewa się, że odpowiedź Gorczakowa na 
notę angielską będzie pojednawczą Gdyby jednak Moskwa 
unieważniła gwałtem traktat, to Anglia gwałtem odpowie.

—  R ząd  a n g ie lsk i z ak aza ł d a ls z e g o  w y w o z u  b ro n i , p o - 
d e jrz y w a  b o w ie m  F ru sy , Iż z a k u p u ją  b ro ń  d la  M oskw y.

W łochy. Lamarmora przekonawszy się, że między 
rządem a Papieżem do porozumienia przyść nie m oże, miał 
prosić o dymisyą. Ma zająć posadę ambasadora w Wiedniu 
na miejscu Młnghettego.

— Z R z y m u  piszą do Czasie pod d. 17 b. m. Mini­
ster Sella podał się do dymisyi. Jest to oczywiście sposób 
przezeń użyty, aby mlnisleryum się rozwiązało i jemu było 
powierzone uformowanie nowego. Jeśliby w tej chwili do 
tego nie przyszło, tedy coby się odw lekło , pewno mu nie 
ucieknie. On dzisiaj, jak to mówią, jest panem syluacyi we 
Włoszech. Najdalej co będzie czeka ł, to do zwołania Izby. 
Nowa Izba , której teraz odbyć się mają wybory, wyjdzie 
z urny czerwieńsza niż kiedy była ; o tem nie ma w ątp li­
wości. Dość dla tej wróżby tego jednego d o w o d u , że 
wszyscy niemal roztropniejsi,  poważniejsi z dawnych człon 
ków usuwają się od wyborów i od bycia wybranymi. Snm 
Bettino Ricasoli, ów mąż jedności włoskiej, ów jakoby na 
stępca C avoura, najpoważniejszy z mężów stanu Italii, p u ­
blicznym ak tem , który w całych Włoszech największe zro­
bił wrażenie, usunął się w tej właśnie chwili ze sceny pu 
blicznej Czy już sprawę Italii uważa ostatecznie za straconą 
i przekonał się (jak jego odcienia dzienniki z trw egą odzy­
wają się), że Rzym będzie grobem jedności włoskiej? W 
każdym razie jest rzeczą p e w n ą , że wybory w tej chwili 
będą w ręku ludzi ru c h u ,  wszyscy inni usuwają się, a ka 
lollków hasłem głoszonem przez Unita Cattolica jest więcej 
niż k iedy: n i  eletti, n i  elettori! ani wyborcam i, ani w ybra­
nymi! W ybory tedy będą w ręku miast i po prostu ulicy; 
ani dziesiąta część rz»czywi8(ej liczby wyborców nie pójdzie 
do urny. Jaka z tego powstanie Izba, już z góry przewi­
dzieć można. Biedna Italia jest dzisiaj zagrożona o m a l ,  że 
nie konwencyą A tak fatalnie i coraz więcej się spełnia 
owo nie błogie: Andremo al fondo!  pójdziemy aż na dno!

Hiszpania. Globe donosi z francuskiego źródła : W Ma- 
dryzie panuje wielkie wzburzenie umysłów. Wojsko skonsy- 
gnowane w koszarach. P o w s t a n i e  r e p u b l i k a ń s k i e  
w k r ó t c e  w y b u c h n i e .  W Aragenii ten sam ruch się 
rozwija przez karlistów. Barcelona bardzo wzburzona; jene 
ralny kapitan (gubernator) telegrafował do P r im a : Wszystko 
stracone, jeśli natychmiast nie otrzymam posiłków.

K r o n i k a .
—  Rocznica śm ierci Mickiewicza ma być obchodzo­

ną w poniedziałek 28. b. m. w sposob uroczysty przez naszą mło

dzież akademicką. W ielka sala ratuszowa przeznaczoną je s t na ze­
branie młodzieży, która chce uczcić pamięć wielkiego poety. Jak 
się dowiadujemy będzie to wieczorek literacki z odczytam i, dekla 
macyami i zapewne z jakąś okolicznościową mówką Zaproszono 
także niektóre z tutejszych znakomitości literackich między innymi 
pp. Kornela Ujejskiego, Bielowskiego, p. profesora Małeckiego i in ­
nych. Prócz zaproszonych gości i akademików nikt z publiczności 
wstępu mieć nie będzie.

—  f  Biskup Raguzy Je rz y  Z abran ie  um arł dnia 15 
b. m. w T ry eśc ie . Z m arły  by ł w Z adarze przez 19 la t p ro fe ­
sorem teo log ii, później został biskupem  w C attaro  a w r. 1856, 
biskupem  R aguzy.

—  K raina liczy na 172  98 kw adr, m il 4 6 3 .2 7 3  mie 
szkańców . M iędzy tym i je s t 4 6 2 .3 7 4  katolików , 242 gr. unitów  
307  gr. nieunitów , 3 orm. kat. 212  augsb., 411  helw eck. w y­
znania, 1 nn itaryusz  i 22  żydów. Szczęśliw y kraj, gdzie  żydów  
tak  mało!

—  P rodukcya piwa dochodzi w W iedn iu  do kolosal­
nych rozm iarów. W  miesiącu październ iku  brow ary w iedeńskie 
sprodukow ały  252  471 w iader piw a !

—  List jen. Trochu do Papieża. „ T y g . K ato lick i" 
dow iaduje się z R zym u, że T rochu  m iał napisać list do P ap ieża , 
w k tó ry m  ubolew a nad  obecnym  stanem  wiecznego m iasta i za ­
pewnia, że  skoro F ran cy a  ty lko  będzie  m og ła , p rzyśle  załogę 
do R zym u i upom ni się z mieczem za zerw anie trak ta tu

— lir .  Bism ark otrzym ał od kupca  z Pforzheim  pana 
B issingera nadzw yczaj kosztow ne złote pióro przeznaczone do 
podpisania pokoju z F rancya . W id a ć , że w artość tego pióra 
m usi b y ć  bardzo  znaczną , skoro B ism ark  odpow iedział owemu 
kupcow i dość długim  listem.

— Niech żyje F rancya! T a k  w ołali w O rlean ie  nie 
F rancuzi, lecz —  baw arscy żołnierze wzięci do niewoli w bitwie 
pod Coulm iers. T y m  poczciwcom mówili P rusacy , że F rancuzi 
zab ija ją  każdego jeńca. Gdy się dow iedzieli, że  jes tto  k łam ­
stwo , od serca k rzyczeli po ulicach w O rle a n ie : Es lebe Frank- 
reich l i radzili F ran cu zo m , żeby  do nogi w ytłuk li Prusaków , 
k tórych B aw arya od serca nienaw idzi

—  Jeńcy pruscy zabrani przez arm ię nadloarską, z Blois 
odeszli do T o u rs , zk ąd  przew iezieni zostaną na  w yspę O lćron 
P rzed  oddaleniem  się ich z Blois, adm inistracya wojskowa, p rz y ­
stąp iła  do spisania inw entarza przedm iotów  znajdu jących  się w 
jaszczykach  a rty le ry i pruskiej i z n iem ałem  zdziw ieniem  zam iast 
nabojów , k u l ,  g ranatów  i innych przyborów  w ojennych , znale- 
zionó tam  muóstwo rzeczy  różnego ro d za ju , k tó re  pochodziły  z 
rabunku , ja k o  to : zegary , źw ierciadła, m ydła, perfum y, porcelanę, 
naczynia g liniane, szynjony  i inne p rzy d a tk i toa le ty  kobiecej, 
parasole, m igdały  sm ażone, w cukrze, pierniki, suknie rozm aitego 
ga tunku  i t. p., co w szystko było przeznaczone na  podarunki 
dla kobiet niem ieckich w postaci trofeów w ojennych. Ci jeńcy  
po najw iększej części pochodzą z B aw ary i i n ie zda ją  się uczu- 
w ać zm iany swego losu. N ajw ięcej im chodziło o to ,  czy będą 
mogli korespondow ać ze swemi rodzinam i, a gdy  odebrali p o ­
tw ierdzającą odpow iedź, napełniło  ich to żyw ą radością. B ardzo 
m ało m ów ią po francusku. (K raj.)

— Zdetronizow ani m onarchow ie. N astępujący mo­
narchowie żyją obecnie w Europie pozbawieni tronu : I )  Wdowa 
króla Ottona z G recyi; (24. października 1862  r.) 2) H rabia Cham- 
bord. z m ałżonką; (2. sierpnia 1830). 3 ) H rabia Paryża  z 34ma 
członkami rodziny; (24 . lutego 1 8 4 8 ). 4 )  Królowa Izabela z H isz­
panii z 33 członkami rodziny; (1868). 5) Franciszek II . król ne- 
apolitański z 31 członkami rodziny; (13  lutego 1864). 6) Książę 
R obert z Parm y wraz z 6 członkami rodziny; (1859). 7 ) Książę
K arol z Braunschw eig; (7. września 1830) 8 ) Cesarz Napoleon III. 
z 9 członkami rodziny; (1 8 7 0 ). 9) K ról Jerzy  z Hanoweru z 4 
członkami rodziny; (1866). 10) Książę Heski z 12 czł. rodziny;
(1866). 11 ) Książę Gustaw W aza z Szwecyi (1 8 0 9 ). 12) Cesa­
rzowa K arolina z Meksyku (1 8 8 7 ;. 13) Książę Adolf z Nassau z 
5 członkami rodz.; (1 8 6 6 ). 14) Arcyksiążę Ferdynand z Toskany 
z 12 członkami rodz.; (1860). 15) Książę Franciszek z Modeny; 
(1 8 6 0 ) . (Dalszy ciąg może nastąpić).

— List P o laka  z obozu pruskiego pod Paryżem
Podajem y tu ta j za Dziennikiem Poznańskim n astępu jący  list po l­
skiego landw erzysty  z pod O strow a p isany do k siędza ta m te j­
szego :

B onneuil, 8 -11 -70 .
N ajdroższy  X ięże !

Po k ró tk im  upływ ie czasu, w k tó rym  do Ciebie lis t ode­
słałem , oczekuję odpowiedzi, lecz nadarem no D la  tego nie m il­
czę d łużej, i donoszę znów coś now ego o sobie. O dpraw iłem  bo­
wiem dwie po tyczki k tóre  poniżej opiszę D nia  28go b. m. d o ­
staliśm y rozkaz  bydź w pogotowiu o godzinie 6 tej na w ieczór i
0 ' / .  na 7m ą w yruszyliśm y ku  wsi Le B ourget, z k tórej w ypę­
dzili F ran cu z i naszych. W ieś ta by ła  obsadzona przez jed n e  
Comp. ty lko  od R eget K rólow ej A ugusty , a że  słabo obsadzona 
b y ła , musieli przem ocy u ledz. N a tej wsi zależało F rancuzom  
w iele, jedno, że leży  blisko szańców, a  drugie, że  wieś ta  je s t 
b o g a ta , a raczej jej pole w żyw ność, a n a  k tó re j Paryżow i zby 
wa. A  że Prusy  chcą P aryż  głodem  do poddonia się zmusić, 
przeto koniecznie musieli wieś tę  napow rót za jąć . D n ia  28go p 
m. im się sz tuka  nie udała, a  to z p rzyczyny  że n a ta rli n a  nią 
w nocy ciem nej i słabą s i łą , bo ty lko  je d e n  B a t ,  a ten  by ł nasz,
1 to jeszcze każda  Comp. p rzed  się osobno. D la  tego jed n a  Comp 
na d rugą z swoich strzela ła . Z tej p rzyczyny  m nsieliśm y się 
co fn ąć , i to z n iem ałą Stratą I)n ia  30go zaś o godzinie 6tej 
rano w yruszyliśm y znów ku  tej sam ej w s i , lecz w innym  k ie ­
runku , a o godzinie 9 tej zrana  rozw inęła się cała nasza D yw i- 
zya i z trzech stron na  w ieś tę  p o s tę p u ją c , ostrem  krokiem  u d e ­
rzyła. Rozum ie s ię ,  że  29go i 30go aż do godziny lO tej m ściła 
się nasza a rty le ry a  niem iłosiernie, za  p rzeg raną  w dniu 28. O 
godzinie l i t e j  30go wieś ta  ju ż  b y ła  w naszem  ręk u . C ały  z a ­
p as , ja k i 7 B at. F rancuzów  w tej wsi m ieli, dostał się całkiem  
w nasze rę c e ; w niew olą zabraliśm y około 1200, a Chasepoto- 
wek około 2000  S łow em , co uciekło, to ty lko  z życiem , a  r e ­
sz tę  zostawiono nam  na pastwę- P o  w ypędzeniu  n ieprzy jaciela  
obkroczyliśm y wieś tę  wokoło i rozstaw iliśm y gęsto  posterunki, 
W  tem  sam em  czasie za ję li się inn i rew idow aniem  w si, i zn ie ­
sieniem  ranionych do znaczniejszych budynków . L ecz  a rty le ry a  
F ran cu sk a  nie czekała  długo, i obsypała nas g ra n a ta m i, szra 
pnelam i i kartaczam i aż nad  nasze życzenie. C ałe następne  czte­
ry  dni niew iedzieliśm y, gdzie się podz ieć , przez co ponieśliśm y

także  n iem ałe s tra ty , lecz nic niepom ogło, m y wieś tę  mocno 
trzym am y, lecz m nie się zdaje, że F rancuzi go tu ją  się do g łó ­
wnej w y cieczk i, gdyż dzień i noc p ra c u ją , kopią row y, od k tó ­
rych m y najdalej 60 0  kroków  rozposterunkow ani. O d 4go zaś 
u sta ły  arm aty  i do dziś dnia jeszcze żaden strza ł nie p a d ł , coś 
je s t w te m , albo się pom iarkow ali, że na  m arne bardzo w iele 
am unicyi po trzeb u ją , i czekają  ch w ili, w k tó re j ją  głów nie p o ­
trzebow ać b ę d ą , a  u nas m ó w ią , że n aradzają  się nad  zgodą. 
D osyć n a  te m , że  cicho tu  teraz  i dałby B óg , żeby ja k  n a j­
prędzej pom iędzy tem i zaciętem i stronam i zgoda b y ła ,  a szczę - 
śliw ym bym  się uczuł. W iele, co sam  u iiz ia łe m  ja k  z cyw ilnych 
tak  z wojskow ych w ychodzą i poddaw ają się dobrowolnie. N ie 
z rozkoszy to bydź m u si, i sam i pow iadają że  ten miesiąc P a ­
ryż  je szcze  w ytrzym a z żyw nością. C iężko d la  nas w tej porze 
służbę połow ą c z y n ić , bo n iety lko noce ale i dnie ju ż  są  bardzo 
zim ne, lecz cóż pomoże, k a z a li, trzeba było . W szystko  zatem  
pragnie  pokoju ja k  ry b a  wody, a przecież niem asz widoków ku  
tem u i k iedy  ten  list p iszę znów  padło parę  arm atnich  strzałów , 
a  co do ju tra  bydź m o że?  M oże b y d ź , że  tej nocy trzeba  w y­
ruszyć w pole i stać  na  czatach. O j Boże w ielki zm iłuj się nad  
nam i Cyw ilnego ludu, k tó ry  z P aryża  do nas u c ie k a , n iep rzy j- 
m ujem y i przem ocą cofam y n ap o w ró t, ty lko  w ojskow ych chw y­
ta ją  i jako  niew olników  odsyłają. Paryż wkoło o b lę g li, lecz za ­
czepić go n ie c h c ą , bo to niepew nem  lak  oszańcow ane miasto, —  
a przecież m y stoim y przed nąjw iększem i Y ortam i jak iem i są 
St. D en is i parę  innych pobocznych. I  powiem k iedy  po zdoby­
ciu w L e  B ourget przez n a s , rozpoczęli swój ogień działowy, 
to zdało s i ę , że sądny  dzień nastąpi. G rana ty  w ielkości głów  
cukru  na  nas w y se ła li, k tórem i tak  tę  wieś zru jnow ali, że  jed en  
b u d ynek  cały  n ie p o zo sta ł, a  cóż dopiero będzie w czasie z a ­
czep k i?  J a  sobie to w bardzo straszliw em  św ietle  w ystaw iam , i 
proszę choć w najciem niejszem  zak ą tk u  P ana  Boga o pokoj. T e  
dwie A rm ije od M etzu poszły jeszcze  bardziej na  zachód , aby  
tam  rozpraszać form ujące się oddziały  pod przew odnictw em  G a- 
ribaldego. T rudno  tu  zatem  przew idzieć koniec tego w szystkiego, 
lecz zdaje m i się, iż F ran cy a  pokonaną zostanie i w arunki zgo­
dy, choć później p rzy jąć  musi. T rudno  m nie tu  żyć  ja k o  P o la ­
kowi bo p rzy  każdej sposobności m ożna tu  sły szeć : T o  je s t  k a ­
tolicka banda , k tó ra  to tak  z Rzym em  trzym a i z tą  teraz k o ­
niec bydź musi. N ie w daję się  więc z nimi w tem  celu w roz­
mowę, bo bym  się mógł un ieszczęśliw ić , d la tego m ilczę, a m il­
czeniem  tem  zapraw iam  m e życie niby goryczą. K ończę K o ch a ­
ny  X ięże  i z tem  mocnem  życzeniem  że m i zechcesz odpisać co 
prędzej i m nie strapionego pocieszyć. A  w końcu mego listu 
ściskam  C ię serdecznie ja k o  szczerze kochający  i p rzyw iązany  
przyjaciel.

J e ź l i  G az. Pozn. coś nowego pisze prosiłbym  o przysłan ie  
mi takow ej najnow szej.

Ostatnie wiadomości.
H r. B eust odpow iada na iu terpelacyę  delegacyi 

R ady państw a w spraw ie w ystąp ien ia  M oskwy, iź 
uczyniono w szystko d la zachow ania pow agi i godno ­
ści m o c a r s t w a  a u s t r y a c k i e g o ,  i n i e  z a n i e d b a n o  n icze­
go, by  kw estyę tę  załatw ić w drodze pokojowej. 
Odpow iedź na tę w ystosow aną notę, nie nadeszła 
jeszcze z P e te rsb u rg a , dalsze więc w yjaśnienia o d ­
k łada  kanclerz na później. W reszcie dodaje, iź w p o ­
dobnej sytuacyi ja k  o b e c n a , nie należy wiele p ra ­
wic o wojnie, gdyż m ogłaby rzeczywiście z tego w y­
n iknąć  w o jn a , najm niej u p rag n io n a ; rów nież nie 
dobrze m ó w i ć  i o pokoju, bo m oże być odw rócony, 
chociażby w połowie już  był uzyskany.

J u tro  m a nadejść odpow iedź na notę h r. Beusta, 
w której G orczaków  stanow czo oświadcza, iź M oskwa 
przy uczynionym  kroku m usi pozostać.

H r. Potockiego pow ołano wczoraj na dw ór ce­
sarsk i do Budzina. N a ju tro  m a w yznaczoną au- 
dyencyę.

W  zbiorze ak tów  dyplom atycznych  czerw onej 
księgi znajduje się m iędzy innem i depesza hr. Beusta, 
dotycząca Galicy i z d. 27. czerw ca 1870, w ystoso­
w ana "do hr. A pponyi, posła austryackiego  przy 
dworze angielskim . W  depeszy tej odm aw ia Beust 
praw a P rusom  i M oskwie m ieszania się w rządzenie 
A ustryi G alicyą. Dalej w yraża depesza, że opór 
m inisterstw a przeciw nadaniu  G alicyi rządu  odpo­
wiedzialnego sejm owi k rajow em u, jes t najlepszym  
dow odem , że A ustrya usuwa w pływ  szkodliw y P o ­
laków galicyjskich na Polaków  zostających pod 
berłem  pruskiem  i m oskiew skiem .

S e s y a  d e l e g a c y j n a  p o t r w a  d o  k o ń c a  stycznia
1871.

W czoraj odparli wolni strzelcy przednią  straż  
konnicy pruskiej pod Bcaum e (nie daleko O rleanu). 
G am betta  odwiedził 24. brn. oboz K era trego  w Coulie.

W . książę M eklem burgski m aszeruje z 50.000 
żołnierzy ku Mans.

T h ionv ill kapitulow ało, wczoraj m iano oddaw ać
tw ierdzę.

Staałsanzeiger spodziew a się iź wojna obecna 
zbliża się coraz bardziej ku końcowi.

K ról baw arsk i zaniechał w yjazdu do W ersalu.
Podług Times M oskwa w cale nie życzy sobie 

wojny, a tem m niej P rusy  pow iększenia liczby swych 
nieprzyjaciół. Anglia, A ustrya  i Turcya, ty lko  zm u­
szone przez M oskwę chw yciłyby za broń.
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